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B Rzecz sama w sobie nie byłaby może w arta  zajm owa-
L A G A nja się nią ł gdyby nie rola, jaką blaga odgrywa w 

polskim życiu. Są całe środowiska, które swe istnienie 
op ierają na wzajemnym okłamywaniu się, na zbiorowej bladze, w któ­
rych zdemaskowanie blagiera nie robti zupełnie w rażenia. Co gorsze — 
często naw et przez ludzi niezakłam anych blaga trak tow ana jest z po ­
błażliwością, Pobłażliwość w stosunku do blagi dowodzi głębokości 
tej choroby psychicznej,

O powszechności i żywotności blagi św iadczy fakt, że przenika 
ona naw et do ośrodków pracy konspiracyjnej i tu także zbiera żniwo 
swego rozkładowego działania. Tu, gdzie wszystko oparte jest na w za­
jemnym zaufaniu, gdzie każda myśl i każde słowo winno być czyste 
od fałszu, gdzie tylko w iara w człowieka stanowi podstawę decyzyj, 
naw et tu blaga panoszy się i rozpowszechnia.

Członek organizacji niepodległościowej, który dla podkreślenia 
swego znaczenia i wpływu podaje zwierzchnikowi wyższą od istotnej 
liczbę zespołu — jest szkodnikiem, tym groźniejszym, że w arunki 
pracy konspiracyjnej nie zawsze pózwalają na spraw dzenie podanych 
stanów, Ileż błędnych postanowień może być powziętych na podstawie 
takiego fałszywego meldunku!

Błagier, przedstaw iający w swym zespole przejaskraw ione lub 
zmyślone w ydarzenia — w prow adza dezorganizację, niepokój, zam ie­
szanie — o zgubnych skutkach czego nie trzeba już chyba mówić,

Koloryzatorzy i blagierzy nie zdają sobie sprawy z tego, jak pod­
kopują gmach pracy konspiracyjnej, w jakim stopniu działają na szkodę 
Polski Podziemnej i ile kłopotów mogą sprowadzić na swe otoczenie, 

Blaga zrodzona z braku odwagi cywilnej jest specjalnie przykra. 
Ten typ blagierów  godzien jest pełnej pogardy, Ten bowiem rodzaj 
blagi dowodzi zupełnego braku charakteru, odzw ierciadla tchórzostwo 
i nędzę duchową blagiera,



P odszy ty  tch ó rzem  osobnik, k tó ry  raz  od stąp ił sw e m ieszk an ie  
na z eb ra n ie  k o n sp iracy jn e , a chcąc na  p rzyszłość  u n ik n ąć  ’’n ie ­
m iły ch ” gości — o pow iada  im zm yśloną h is to rię  o tym, że by ło  

u niego w m iędzyczasie  gestapo, że py tan o  o tego czy owego, że ro ­
biono  rew iz ję  — to ty p o w y  p rzy k ład  m ałości i b rak u  cyw ilne j odw agi, 
N aiw ny  głupcze, k tó ry  chw ytasz  się blagi, aby  zam askow ać sw e p o d ­
w ójne  tchórzostw o! Ju ż  po pa ru  dn iach  p ra w d a  jes t zn ana  tw oim  
„gościom ”, k tó rzy  te raz  do c ieb ie  n ic p rócz pogardy  n ie  czują, Ile  
z am ieszan ia  sp raw iłeś  w p ra cy  o rg an izacy jnej, je ś li tw ą  b lagę p rz y ­
ję to  w dobrej w ie rze?  Czyż n ie  było  p rościej zw yczajn ie  odm ów ić 
m ieszkan ia?  N ie p y tan o b y  n a w e t d laczego odm aw iasz!

C zyteln iku! Pom yśl o sobie , Z rób rach u n ek  sum ien ia . B laga rodzi 
się  z sam ochw alstw a, ze sk łonności do p rzesad y  i z braku^ odw agi 
cyw ilne j. W łaśc iw ośc i te  n ie  p rzynoszą  n ikom u zaszczytu , N ie w arto  
ich  w sw ym  c h a ra k te rze  to le ro w ać. W ięce j naw et: rzeczą  p o ży teczn ą  
jest ich  tęp ien ie ,

7 A P  P a n t p a  F r o n t  s o w i e c k i .  F ro n t ów n a b ie ra  coraz  
Ł j  A  Cr K A J N  1C  A dziw aczn ie jszego  w yglądu, Od paru  tygodni Ros­

jan ie  n ie  mogą czy też  n ie  chcą zajm ow ać po­
w ażn ie jszych  ośrodków  n iem ieck iego  oporu — w yjątk iem  jest tu ty lko  
Rżew. o k tó ry  od k ilk u  dn i toczą  się zac ię te  w alk i, p rzyczym  m iasto — 
zu pełn ie  p ozbaw ione  ludności cyw ilnej — przech o d zi z rąk  do rąk . 
N atom iast w yzyskując te re n y  pTzez N iem ców  słabo bron ione  R osjanie 
zapuszcza ją  się  tam  na  ba rd zo  d a lek ie  n iem ieck ie  tyły, D ziw aczność 
sytuacji po lega na  tym , że w  N ow gorodzie, W ie lk ich  Ł ukach. R żew ie, 
W iaźm ie, B riań sk u  i O rle  są N iem cy, a le  k a w a le r ia  sow iecka  operuje 
już w  re jo n ie  Sm oleńska i R osław la! O sta tn ie  k o m unika ty  so w ieck ie  
p o d k reś la ły  p ostępy  w ojsk  d z ia ła jących  na  lin ii Je ln ia -R o sław l, Ł atw o 
się  dom yśleć ile  zam ieszan ia  ten  typ  d z ia łań  w p ro w ad za  w n iem ieck ie  
dostaw y  i ż ao p a trzen ie  frontu , 7

O fensyw a T im oszenki na  E k a te ry n o s ław  zo sta ła  n a raz ie  p rzez  
N iem ców  za trzym ana, w od ległości ok, 50 km  od łuku  D niepru .

L i b i a ,  C ofające się w o jska  b ry ty jsk ie  za trzy m a ły  się  w re jo n ie  
El G h aza la  (m iędzy D ern ą  a T obruk iem ), O dnosi się w rażen ie , że tutaj 
lub  też  na  w ysokości T o b ru k u  b ęd ą  B ry ty jczycy  usiło w ali p o w strzy ­
m ać ofensyw ę Rom m la. W  chw ili obecnej lo tn ic tw o  „osi” m a nad  lo t­
n ic tw em  bry ty jsk im  przew agę , rów nież  i dostaw y m orsk ie  „osi” o d b y ­
w a ją  się sk ład n ie j i b ezp ieczn ie j n iż p rzed  m iesiącem ,

D a l e k i  W s c h ó d ,  T y dzień  sp raw o zd aw czy  jes t p ierw szym  
tygodniem  od czasu  w ybuchu  w ojny, t,j, od 7 g rudn ia  1941 r,, w k tó ­
rym  n ie  m am y do zan o to w an ia  postępów  japońsk ich , na  o lb rzym ich  
i licznych  te re n ac h  w ojny  D alek iego  W schodu.

W  B i r m i e  — n ie  u d a je  się Jap o ń czy k o m  przek ro czy ć  c iężk ie j



terenowo i nieźle bronionej rzeki Salwiń, ograniczają się. więc do po- 
suw ania w górę jej wsch, brzegu, ponadto czynią naloty na Rangoon,
Na F i l i p i n a c h  gen,. Mac. A rthur odparł szereg bardzo ciężkich 
natarć oraz prób desantów na swych tyłach i doskonale się trzyma w 
oparciu o tw ierdzę Corregidor na półwyspie Bataan, W S i n g a p o o r e 
próba japońskiego „ataku generalnego" nie powiodła się —- zaczęło 
się więc system atyczne i powolne oblężenie; przybyła już ciężka ar- 

-facleria  japońska i iei pociski siećaia do najdalszych zakątków  wyspy 
Singapooru,' W kierunku na Ą  u s l  r a 1 i ę — lez nic rrawego. Na S u ­
m a t r z e  i J a w i e  — żadnych prób desantów, natom iast na bazy 
wojskowe Jaw y było kilka ostrych nalotów, Lotnictwo Anglosasów na 
Dalekim  W schodzie ulega wyraźnemu choć powolnemu wzm acnianiu,

A t l a n t y k ,  D ziałalność niem ieckich łodzi podwodnych u w ybrze­
ży A m eryki daje się we znaki Amerykanom, Storpedow aniu uległo już 
ponad 20 dużych statków  am erykańskich, A m erykanie w prow adzają 
obecnie nową orgąńizację ochrony żeglugi — spodziew ać-się więc na­
leży, że po kilku tygodniach obecne stosunkowo łatw e sukcesy n ie ­
m ieckie ustaną,

S p r ą w y u k r a i ń s k i e .  W iadomym jest, że pew na część 
polityków  ukraińskich pokładała duże, często jedyne nadzieje w wojnie 
niem iecko-sowieckiej, jako m ającej wyzwolić U krainę i stworzyć z niej 
niezależne państwo, Wiadomym jest również, jak w ielkim  i szybkim 
było rozczarowanie bardziej samodzielnych elem entów ukraińskich 
(np, grupa Bandery). Klamki niem ieckiej uporczyw ie trzym ają się n a­
dal jedynie elem enty w ybitnie karierow iczow skie i oportunistyczne, 
jak np. niejaki Kubijowicz w K rakowie oraz, rzecz naturalna, liczni 
płatni agenci. -

Państwo Zachodniej U krainy, ogłoszone przez grupę B andery we 
Lwowie w dniu w kroczenia Niemców — trw ało tylko k ilkadziesiąt 
godzin. Niepodległościowców ukraińskich aresztowano i wywieziono. 
Oczywiście ci sami Niemcy, którzy tak szybko usunęli próbę ukra iń ­
skiej niezależności we Lwowie — nie stworzyli również i za Zbruczem 
niczego, coby mogło stanowić choćby słabą nam iastkę państw a ukraiń­
skiego. Na ziem iach tych stworzono „Kom isariat Rzeszy dla U krainy”. 
W idać, że nie bardzo jest ten kraj urządzony, skoro stolicę jego (t,j, 
całej Ukrainy) um ieścili Niemcy w naszym Równem, Nie ustalono 
jeszcze adm inistracji całego kraju, urucham iając narazie tylko Komi­
sariaty  G eneralne W ołyń-Podole, Żytomierz, Mikołajów, D niepropetrow sk 
oraz całkiem  niedaw no — Kijów,

Rozpatrując szczegóły planów niem ieckich na obszarach ukraiń­
skich szybko dochodzimy do wniosku, ze nie można tego nazwać in a­
czej, jak tworzeniem  k o 1 o n j i, Anglicy, Francuzi, iWłosi, Holendrzy 
itd, organizowali swe kolonie tylko wśród, dzikich ludów kolorowych — 
Niemcy pierw si usiłują system kolonialny unowocześnić, organizując 
kolonie na ziemiach, zam ieszkałych przez ludność b iałą  (aryjskąlh 
„G eneralna G ubern ia” jest polem dośw iadczalnym ^dla „niemieckiego 
geniusza kolonizacyjnegc” — ale pełnym wyczynem kolonialnym ma 
być dopiero U kraina i Rosja.



4 N iemiecki system kolonialny na U krainie polega na tym, że wszyst­
kie naczelne i kierownicze stanowiska w adm inistr, i życiu gospo­
darczym (bo polit, i wojskowe w cale nie wchodzą pod uwagę) — 

zajm owane są przez Niemców, Tubylcy m ają dostęp do stanowisk niż­
szych i wykonawczych, I tak: cała dotychczasowa ukraińska adm ini­
stracja sam orządow a została zawieszona, zarządy m iast podporządko­
wano całkow icie w ładzom niemieckim, U kraińcy mogą być tylko vice- 
burm istrzam i i sołtysami, G ospodarka tego o b sz a ru  została p ięt a w  
karby przez ustanow ienie „oficerów gospodarczych** którzy, rozsiani 
po całym kraju, trzym ają w ręku całą gospodarkę, podporządkow ując 
ją w yłącznie potrzebom  Rzeszy. Główną rolę na tych terenach gra 
rolnictwo, zorganizowane przez Sowiety w kołchozy i sowchozy, Chłop 
ukraiński spodziewał się, że Niemcy przyw rócą pryw atną własność 
ziemską, Obecnie w cale się na to nie zanosi, Niemcy utrzymują w 
całości system gospodarstw kolektywnych, jako zapew niających ła tw ie j­
sze w ykorzystanie przez okupanta. N iewola chłopa ukraińskiego trw a 
nadal.

L o t n i c t w o  a n g l o s a s k i e ,  Dochodzą nas wiadomości o 
paru nowych typach samolotów brytyjskich, A w ięc myśliwce BOW 
są uzbrojone w 4 działka i 6 karabinów  maszynowych, A m erykańskie 
„Latające Fortece** (bombowce) mogą osiągnąć tak  wysoki pułap, że 
naw et najlepsze myśliwce niem ieckie nie są im zdolne w tym dorów­
nać — co pozw ala „Latającym Fortecom" bezkarnie za dnia udawać 
się na tereny nieprzyjacielskie, N ajw iększa szybkość najnowszych ty ­
pów samolotów przekracza już 800 km na godzinę', najw iększa osią­
galna wysokość 13,000 metrów (stratosfera). Coraz więcej buduje się 
ogromnych, czteromotorowych bombowców, znacznie szybszych od bom­
bowców średnich z początku wojny, Szczególnie w iele ulepszeń w pro­
wadzono w lotnictw ie nocnym,

Jednym  z najnowszych am erykańskich bombowców jest czteromo- 
torowy typ B 19, który może przew ieźć 18 t. bomb albo 125 ludzi w 
pełnym uzbrojeniu, Zdolny on jest przelecieć A tlantyk tam i spowrotem,

W tygodniu sprawozdawczym prez. Roosevelt oświadczył, że ame­
rykańskie wojska lotnicze dosięgną w tym roku stanu około i m iliona 
oficerów i żołnierzy, w roku 1943 stan ten będzie podniesiony do 
dwóch milionów,

S p r a w y  p o l s k i e ,  — Polska łódź podwodna „Sokół" okry­
w ać się zaczyna sławą, W ciągu dwóch miesięcy swej służby zatopiła 
ona 1 krążow nik pomocniczy, 3 statki zaopatrzenia oraz uszkodziła 
pow ażnie dwoma torpedam i 1 kontrtorpedow iec, Dalsza akcja łodzi trwa.

— We Francji okupowanej istnieje, tak  samo jak w Polsce, ta jna 
prasą, Jedno  z tych pism — „V ariete" — pośw ięciło w iele miejsca 
Polsce, staw iając, że polskie metody w alki z okupantem  powinny być 
przyjęte rów nież przez Francję,

R ó ż n e  — W katastrofie samolotowej zginął dr Todl, tw órca 
„Linii Zygfryda", organizator niem ieckich umocnień na wschodzie, 
k ierow nik specjalnej organizacji robót frontowych,



M r o ź  n a  f r o n c i e  w s c h o d n i m  5
kimś, kto przyjechał z

frontu wschodniego.
Ma się rozumieć najbardziej panów in teresuje spraw a mrozu — 

zaczął nasz informator, Otóż muszę stw ierdzić, że między stanem jaki 
był na froncie jeszcze w połowie grudnia^ a tern co w idziałem  teraz — 
jest ogromna różnica, W łaściw ie dopiero od św iąt żołnierz niem iecki 
został napraw dę dotknięty przez mróz. I to dotknięty w sposób bardzo 
ciężki. To co się dziś dzieje na wschodzie zostanie chyba na w ieki w 
pam ięci niem ieckiej, Groza mrozu jest tern straszniejsza, że dowódz­
two niem ieckie zupełnie nie było do wojny zimowej przygotowane. 
Proszę dobrze zrozumieć; przetrw ać zimę w Rosji — Niemcy mogliby 
stosunkowo gładko; ale tu chodzi o w a l k ę .  W poprzedniej wojnie 
światowej front wschodni na czas zimy zam ierał — dziś Sowiety po­
kusiły się o rzecz nieznaną: zachowują czynną postawę w czasie naj- 
sroższych naw et mrozów, zmuszając Niemców do przyjm ow ania każ­
dego dnia setek mniejszych i większych bitew,

— Jakież to są w łaściwości bitwy zimowej?
— O, proszę panów, nie mówmy o bitw ach zimowych wogóle. 

Mówmy o bitw ach zimowych w głębi Rosji Sowieckiej, przy tem pera­
turze stale poniżej 30 stopni, Z jednej strony walczy św ietnie w yekw i­
powany na zimę żołnierz sowiecki, głównie syberyjski, przyzwyczajony 
do tych tem peratur, walczy zaopatrzony w taboty na saniach — a z 
drugiej strony żdłnierz niem iecki który dopiero teraz na gwałt i w 
chaosie zaopatryw any jest w przygodny ekw ipunek zimowy, żołnierz 
bezradny wśród zasp ze swym motorem. Do czego to prow adzi — dam 
panom przykład: w przeddzień mego wyjazdu z frontu jedna z kom panii 
brała udział w sześciogodzinnej bitwie; w w yniku — kompania m iała 
pięciu zabitych, ośmiu rannych zaś 20 ( d w u d z i e s t u )  ludzi musiała 
odesłać z poważnymi odmrożeniami. Oto na czym polega klęska mrozu! 
Ilość ludzi wycofanych z frontu na skutek odmrożeń jest w i ę k s z a  
niż łączna cyfra rannych, zabitych i zaginionych. S traty, jakie na sku­
tek tego ponosi arm ia niem iecka są olbrzymie,

— Co o tem mówią żołnierze?
Główną troską żołnierza jest mróz, Wszystko inne schodzi na plan 

dalszy: coraz w iększa plaga wszy, coraz częstsze w ypadki zachorowań 
na tyfus, złe odżywianie, fatalne kw atery, ogromna nieregularność pocz­
ty — wszystko to schodzi na drugi plan, wobec grozy mrozu. Niech 
panow ie dobrze wczują się w sytuację: codzień odchodzą z każdego 
oddziału ludzie z odmrożonymi stopami, nogami, rękam i, nosami, usza­
mi, wargami. Szpitale, pociągi, samochody ciężarowe — przepełnione 
są odmrożonymi, O dmrożenia często są w okropnym stanie. Ciało od­
pada od kości, w przepełnionych lazaretach  ludzie leżą jeden obok 
drugiego na słomie i sianie wśród zaduchu gnicia; w ypadki amputacji 
bardzo częste. Zapraw dę, ludzie ci c ierpią ogromnie za te zbrodnie, 
jakie ich naród sprowadził na świat, Ci, co są dotąd cali i zdrowi — 
w yglądają dziwacznie, dzięki fantastycznym ubiorom, jakie nakładają 
na mundury, Znaczna część nosi futrzane czapy i płaszcze bolszewickie, 
zdarte z jeńców i zabitych Rosjan, część nosi kożuchy i „w alonki”



6 rosyjskich^ chłopów, porckwirowane w najbardziej bezwzględny  
sposób,
— A jak wygląda sam front?

Zupełnie inaczej, niż w czasie poprzedniej wojny światowej, Tylko 
gdzieniegdzie zachowuje się jeszcze „linia frontu" — naogół dzisiejszy 
front — to szeroki na paręsęt kilometrów pas terenu, w którym wojska 
niem ieckie obsadziły znaczniejsze L mniej wyniszczone osiedla lub 
ważniejsze punkty strategiczne, źfaś wszędzie dookoła — bolszewickie 
oddziały regularne na saniach i konno or^z mnóstwo oddziałów par­
tyzanckich, W łaściwie mówiąc całe bolszewickie działania wojenne są 
jedną, na olbrzymią skalę zakrojoną partyzantką, Muszę przyznać, że 
w tych nienormalnych i ciężkich warunkach walki żołnierz niemiecki 
zachowuje się dobrze; dezercja — minimalna, wypadki niekarności — 
rzadkie, '

— A wojsko bolszewickie?
— Zadużo panowie ode mnie żądają! Widziałem tylko bolszewic­

kich jeńcówr Mogę natomiast powiedzieć, co żołnierz niemiecki sądzi 
o swych przeciwnikach. Otóż podziwia najbardziej icłi wytrzymałość 
na mróz, ich świetny zimowy ekwipunek, ich zażartość w walkach, 
Zdumiewa Niemców niewyczerpana ilość sowieckiej artylerii i kara­
binów maszynowych oraz odradzające się szybko sowieckie lotnictwo, 
Największą jednak sensacją jest jakaś nowa, nieznana broń rosyjska, 
której bardzo się boją i o której opowiadają legendy. Jedni nazywają 
tą broń „Ognistym Eljaszem”, inni „Organami Stalina”, O ile z tych 
opowiadań się zorientowałem — Rosjanie mają jakiś nowy typ działa, 
wyrzucającego w ciągu kilkudziesięciu sekund 20-40 pocisków, z któ­
rych każdy idzie ihnym torem. W rezultacie —- w ciągu niecałej pół 
minuty jedna seria-'tych pocisków pokrywa teren paruset metrów kwa­
dratowych, na który, jak opowiadają żołnierze, spada wtedy prawdzi­
we piekło: w powietrzu — nieprzerwany szum, wszędzie wokół —
ogień, wybuchy i całkowite zniszczenie wszystkiego co żyje. Broni tej 
mają ^bolszewicy narazie niewiele, ale moralny jej wpływ na Niemców 
jest wielki. ,

— Czy Niemcy szykują się do ofensywy?
—- Tak. Wszystkimi liniami kolejowymi i szosami idą na wschód 

masy wojsk. Są to oddziały ściągane z zachodniej Europy, z Bałkanów 
oraz z właściwych Niemiec. Od paru miesięcy odbywa się w Niem­
czech powoływanie do wojska ponad miliona nowych żołnierzy. Wa­
runki transportu tych oddziałów na wschód — złe, Nieład panujący w 
niemieckim kolejnictwie jest taki, że np, przestrzeń Warszawa - Smo­
leńsk odbywa transport w ciągu 8-14 dni! No, i jeszcze jedno ważne 
stwierdzenie: niemieckie straty na froncie są teraz tak wielkie, że już 
obecnie część koncentrowanych oddziałów kierowana jest bezpośrednio 
na teren frontowy, często nawet transportem samolotowym, Oczywiście, 
gdyby takie „wsysanie” przez front koncentrowanych wojsk miało, się 
odbywać w szerszym zakresie — skutki tego mogłyby bardzo osłabić 
przyszłe uderzenie niemieckie. Widzę jednak, że zaczynam proroko­
wać — najlepszy to znak, Ąe musimy zakończyć rozmowę.



K .  1? R I r o b o t y ^ ° f^z e s z Y« 2 pośród parom iliono-
wych mas cudoziemskich robotników w N iem czech— jf 
na pierwszym miejscu co do liczby stoją Polacy, któ­

rych pracuje (prócz jeńców) około 1,250,000, Jest to liczba niew iary­
godnie w prost olbrzymia, ^przekraczająca sumę wszystkich innych ro­
botników cudzoziemskich z Rzeszy razem wziętych, Na tą arm ię robot­
niczą składają się setki tysięcy młodzieży z Polski Zachodniej, prze­
mocą odłączanych od rodzin i przem ocą kierowanych do Rzeszy, Inne 
setki tysięcy — to wynik słynnych „łapaneku w t,zw, GGubernii, Część 
stanow ią ludzie zw erbow ani ochotniczo,

Ten ostatni rodzaj w erbunku — trw a do dziś, D ziała tu propa­
ganda niem iecka obók nacisku arb^ćtsamfów. Przykładem  działania 
propagandy jest urlopowanie w okresie zimy około 20,000 robotników, 
w ybranych z pośród najm niej wyrobionych narodowo, najnaiwniejszych 
politycznie i najbardziej potulnych, Ci „urlopnicy" mają zrobić dobry 
nastrój dla dalszych wyjazdów, mają sami werbować nowych kolegów 
(za każdego nowego — dostają 20 z ł)  Pozatem — urlopnicy „udzielają 
wywiadów, Tytułem przykładu przytaczany wyjątek z takich w yw ia­
dów (Nowy K urjer W arsz, z 12.XII); „Na każdym kroku w Niemczech 
przestrzegany jest ściśle czas pracy. Pewnego razu sadziłem  drzewko 
i akurat w ybiła piąta, chciałem dokończyć, ale gospodarz kazał mi 
przerw ać pracę, Ani 5 minut dłużej pracow ać nie wolno,,,” it,d,

Prócz „urlopników ” za wyjazdem  do Rzeszy agitują arbeitsam ty, 
złote góry obiecują liczne ogłoszenia niem ieckich firm w prasie gadzi­
nowej it.p, Agitacja oraz nacisk robią swoje — i miesięcznie około 
30,000 mężczyzn i kobiet w yjeżdża z G Gubernii do Rzeszy, głównie 
wszakże z M ałopolski W schodniej, skąd jedzie około czterech piątych 
całej tej liczby. Pozatem sporo wyjeżdża dobrowolnie z M ałopolski 
Zachodniej, z okolic Tarnow a, Mielca, Bochni,

Na wiosnę oczekuje się znów „łapanek” i innych form przym u­
sowej wysyłki robotnika. Spowodowane to jest odbyw ającą sie obec­
nie dalszą m obilizacją w Rzeszy, która wyciągnie do arm ii około mil- 
jona Niemców,

Przypominamy: w szystkich P o lak ó w , obowiązuje bojkot robót w 
Rzeszy, N ależy w szelkimi sposobami uchylać się od wyjazdu, Każdy 
musi prow adzić przeciw  wyjazdowi agitację, A kto już się w Rzeszy 
na robotach znajdzie — niech szkodzi Niemcom jak tylko może, wy­
konując niedbale swe obowiązki, opóźniając tempo pracy, psując co 
tylko zepsuć się da, Kością w gardle stanąć pow inien Niemcom 
polski robotnik, Ostrożność tego sabotażu musi iść w parze z zaciętą 
wolą szkodzenia wrogowi,

W o ł y ń, Nastroje wsi ukraińskich po przeżyciach bolszewickich 
i po zakosztowaniu kontyngentów i rekwizycyj niem ieckich stały się 
raczej przychylne dla Polski, U jaw nia się to często w rozmowach, Cięż­
kie i zmienne koleje wojny pogłębiają tęsknotę wsi wołyńskiej Ho po­
wrotu w arunków norm alnych i dobrobytu, jaki za swej pam ięci m iała 
możność poznać tylko w okresie państy/owości polskiej. Również za ­
rysowuje się zmiana nastrojów  na naszą korzyść wśród działaczy ukra­
ińskich,



8 Ludność polska, rozgromiona wywożeniami za czasów okupacji 
sowieckiej — uderzona została nowymi aresztow aniam i, przepro­
wadzonymi przez Niemców w Równym, Krzemieńcu, Łucku i in­

nych miejscowościach. Pozostałe grupy Polskie żyją w w ielkiej nędzy. 
Na wysokości zadania znajduje się duchowieństwo katolickie, które 
całe w raz z biskupem pozostało na .miejscu.

Na szeroką skalę od samego początku okupacji niem ieckiej stoso­
w ane były egzekucje żydów, W Równem wymordowano około 10,000 
ludzi, w Łucku — około 5,000, U kraińcy z M ałopolski silnie p rzecie­
kają na Wołyń, głównie przez spółdzielczość,

A dm inistracja niem iecka zorganizowana jest w ten sposób, że Wo­
łyń wchodzi do t.zw, „Generalnego K om isariatu W ołynia i Podola", 
który' jest częścią „Komisariatuv; Rzeszy dla U krainy”. Stolica owego 
K om isariatu G eneralnego W ołynia i Podola ustaliła  się ostatecznie w 

^Brześciu nad Bugiem, przyczem K om isariat obejm uje Pińsk oraz Ka­
mieniec Podolski, K om isariat G eneralny dzieli się na Kom isariaty obwo­
dowe te skolei dzielą się na Rejony; wszystkimi komisarzami są natu­
raln ie  Niemcy, Dopiero podw ładni Komisarzom Rejonowym burm istrze 
i sołtysi są mianowani z pośród Ukraińców,

R ó ż n e ,  — Na Śląsku trw ają  aresztow ania i wyroki śmierci. 
W Katowicach i M ysłowicach rozstrzelano w ostatnich paru  m iesią­
cach około 400 więźniów. Liczba aresztow anych w tym czasie w K a­
tow icach i okolicy wynosi około 1400, W ykonano kilkadziesiąt publi­
cznych egzekucyj przez pow ieszenie „za sabotaż i należenie do orga­
nizacji politycznych". W idzów sprowadza się przemocą, nieraz dzieci 
zw alniane są w tym celu ze szkoły. Skazańcy um ierają dzielnie, czę­
sto wznosząc okrzyki patriotyczne.

— W Poznaniu odbyły się drugie w tym roku zapisy na świeżo 
utw orzony U niw ersytet, dostępny w yłącznie dla Niemców, Zapisało się 
aż.., 200 studentów , przew ażnie zwolnionych z wojska, 131 studentów 
I sem estru studjuje w sem estrze II tylko 98. (Litzm. Ztg, 17,1.)

— We Lwowie, W innikach, Stanisław ow ie i Żółkwi otwarto obozy 
„U kraińskiej Służby O jczyźnianej". Mówi się, że są to kadry przysz­
łych wojskowych oddziałów  ukraińskich,

— W paru miejscowościach M ałopolski W schodniej odbywają się 
kursy telefoniczne i kolejowe dla U kraińców , Kursy te m ają dostar­
czyć specjalistów , którzy wyrugują pew ną cześć pracujących w tych 
działach Polaków,

— W W ilnie, w zw iązku z m asakram i Żydów oraz w ypadkam i 
ucieczki i krycia się Żydów w domach polskich, powieszono dla po­
strachu na paru placach kilku Polaków.

W A r e s z t o w a n i a zapoczątkowane 19 stycznia 
fl R 8  Z fl W fl uw ięzieniem  około 270 ludzi — trw aj4 do dziś.
Każdej nocy do w ięzień warszaw skich idzie 10- 

20 osób, przyczem charak ter aresztow ań jest ten sam: według zawczasu 
sporządzonej listy, opartej na udziale uwięzionych przed wojną czyn­
nym łub też zadenuncjowanych w obecnych czasach przez różnego ro­
dzaju kanalje, Przepełn ienie w ięzień spowodowało w ysłanie w dniu



2 bm, transportu około 170 ludzi do Oświęcimia, następny tran- Q  
sport spodziewany jest w dniach najbliższych. Cel tego wszyst- 
kiego — zawsze ten sam: zastraszyć 'społeczeństwo polskie.

T e a t r z y k i  w a r s z a w s k i e .  Teatrzyki i scenki w arszaw skie 
nie mo^ą narzekać na brak  powodzenia. Praw ie wszędzie i zawsze jest 
tłoczno. Publiczność stanowią głównie dorobkiewicze wojenni różnych 
zawodów — od ulicznych handlarzy złotem do w ielkich spekulantów  
opałowych. Bywalcy ci szukają w teatrzykach niew ybrednej rozrywki.

W arszawskie teatrzyki są nie tylko ściśle nadzorowane ale także 
dyskretnie kierowane przez Oddział Propagandy w D istrikcie W ar­
szawskim. Zorganizował je i u jął w koncern Igo Sym, po jego śm ierci — 
kierownikiem  koncernu stał się volksdeutsch H einrich, za którego rzą­
dów koncern bardzo się rozrósł, dostarczając cichym wspólnikom 
z D istriktu i Alei Szucha pokaźnych zysków. Do tej zakazanej w spól­
noty interesów  poza Komedią, formalnie wyodrębnioną, wchodziły Nie­
bieski Motyl, Ul. Nowości, Mewa, Kometa, Momus i Figaro. Przed 
miesięcem Heinrich, na skutek jakichś grubszych m alwersacyj, trafił 
do w ięzienia i' teatrzyki otrzymały pozornie niezależnych dyrektorów . 
Kontrolę nad nimi zaczął sprawować najlepiej w idziany u w ładz oku­
pacyjnych dyrektor Komedii Józef Horwath,

W iedzieć trzeba, że teatrzyki w ypełniają bez skrupułów zadania, 
wskazane w okólniku, Szefa Propagandy GGub, z m arca 1940 roku, 
Okólnik ten zakazyw ał grywania klasyków swoich i obcych, polecał 
natom iast w prow adzanie pornografii i prostackiego śmiechu, Stosownie 
do tych zaleceń T eatr m, W arszawy grywa liche operetki, tea tr Ko­
m ed ia— bezmyślne komedyjki, zaś kabarety — skecze pisane z obrzy­
dliwym cynizmem przez Kiedrzyńskiego, Rapacką, Ipohorskiesgo, Min­
kiew icza albo też jakichś Strusiów, M arkowskićh i Drabików.

Znaczna część aktorów, stanowiących zespoły tych scenek, rek ru ­
tuje się z elem entu o bardzo słabym w yrobieniu moralnym. Oczywiście 
od ludzi tych trudno wymagać uśw iadom ienia obywatelskiego, Inaczej 
jest z aktoram i z prawdziwego zdarzenia. Ma się tutaj do czynienia 
z zanikiem godności artystycznej i obywatelskiej, tern bardziej kary­
godnej im wyższe stanowisko w sztuce zajm owali artyści, pozostający 
dzisiaj na służbie panów Heinrichów' i Horwathów, W pierwszym rzę­
dzie więc Junosza-Stępow ski i Węgrzyn, w drugim — Malicka, Z, Chmie­
lewski, obaj Łuszczewscy, Wesołowski, Grolicki, Grabowski, Benda, 
Hałacińska, Pichelski, Orwid i t.p, w zięli na siebie ciężką < dpowie- 
dzialność. Jeszcze haniebniejszą winę popełnili- ci, którzy jak poprzed­
nio N iewiarowicz, a ostatnio Perzanow ska zajęli się rekrutacją ak to­
rów, ’Kieruje nimi proste w yrachowanie — chęć rozłożenia odpowie­
dzialności na w iele osób,

W wyzwolonej Ojczyźnie teatrzyki i scenki w arszaw skie oraz lu ­
dzie z nimi w spółpracujący nie doczekają się chlubnych wspomnień.

R ó ż n e .  — W magazynach centralnych składów jednej z na j­
większych firm niem ieckich w W arszaw ie — „3. M einl” wykryto 
duże nadużycia, .

Paliły się składy niem ieckie w nowym gmachu szpitala im. 
Marsz, Piłsudskiego,



i  O ó \w i  a  Czynniki m iarodajne w kraju stw ier-
|  O Ś W IA D C Z E N IE  dz ż̂e b , prem jer L> Kozłowski, znaj-

. > dujący się pod opieką ambasady pol­
skiej w Moskwie, samowolnie opuszczając teren  Rosji Sow, udał się na 
terytorium  zajęte przez nieprzyjacielską arm ię niem iecką, Dając się 
użyć jako narzędzie propagandy niem ieckiej przez udzielenie wowiadu 
prasowego — dopuścił się ciężkiego przestępstw a przeciw  Państwu 
Polskiemu, za które poniesie odpowiedzialność.

2, W edług notatki „W arsch. Ztg." z 15.1 b, poseł polski w B erlin ie 
p, A. Wysocki, przy rozmowie z gg, Frankiem  rzekomo podkreślił ’’wolę 
Polaków do lojalnej w spółpracy w odbudowie ggub.“ N otatka ta wy­
wołała żywy niepokój w społeczeństwie polskim, Stw ierdzam y, że p. 
Wysocki nie posiada upraw nienia czynników miarodajnych do rozmyw 
politycznych i nie jest pow ołany do reprezentow ania opinii kraju, 
która jednolicie jest przeciwna jakim kolw iek rozmowom politycznym 
z przedstaw icielam i okup a c j i .

O S T A T N IE  W IA D O M O Ś C I (11 .II rano) 1, Wojska sowieckie 
zajęły Krasnograd, położony 90 km na południowy-zachód od Charkowa 
na lin ii C harków -Dniepropietrow sk, Tym sposobem wyłom Timoszenki 
uległ znacznemu poszerzeniu, zagrażając Połtawie,

Kwitujemy odbiór (w zł): Ste 10, Mape 5, I,K, 50, M.O, 2, X c H  
90, ? 25, G 10, Helen 5, K.I. 10, K.Z. 10, Gnom 20, Miecz 10, Z po­
sagu Kingi 10, Prut 25, Ramzes 2, Sław a 5, My także 5, A nti-Hycler 
10, A.R.K. 3, Orka 10, Czuwaj 5, Wuj 5. B.C. 15, 2X 20, Basik 10, 
Stan 20, K asina 10, Smoluch 5, Lulek 5, W.H. 3, K.W. 5, Babinicz 7, 
Adam 20, Stan 10, Manola 40, Jerzy  Ludwik 10, Anglik 15, Iran 8, Ju r 
5, B.B, 10, K.K, 10, Siostry 4, Biela 2, J  37, E.C. 10, A.B, 5, Andrzej 
L 100, C.W. 10, Stanisław  z Katowic 30, Przyszłość 50, Grot 10, Liii 
10, M.B, 10, Hugo-Peterek 4, E.I.Z. 12, R.W.K. 10,, R. 5, Spokój 10, 
Bogumił 20, Skała 20, T 20, G natek 21, M arian 10, Świt-Hrubieszów 10, 
Zapalnik 3, W ąsik 5, Pan tera  10, Świt-Hrubieszów 10, Foka 10, Pień 
60, Grupa Raczka 65, S.S. 5, Sokół 10, Kosmetyczka 10, Grot 10, M.B. 
15, Zbik 5, Isia 10. Zbiorowo 17, Gnej 10, M.W. 10, Fale Bałtyku 250, 
W, 15, Zebrane u Lony i Zosi 80, Miś-Aga 10, Od dwóch chłopców 10, 
SKŁ papier i 6, zł, Szprotka 10, S.S, 50, E.U. 10, Koleżanka 2, Dzinka 
5, Płom ień 10, Stal 20, Orły 7, Piotruś 50, Za jazdę na gapę 2,50, 
Orzech z M. 10,' Zebrane 10, B, 5, Ryś 10, M ira 20, Palm ir 15, R. 1, 
J. St. 10, „A.B,P, 20, H ipolita 10, Ewa G óralka 10, Gniew 2,0, „313” 10, 
J.S. 20, S.O.S. 20, Ada i Ska 6, Fu 5, W,D. 10, Trójka G.E.G, 6, Cho- 
dwo 5, Siewca 10, Tram w aje 4.50, Maks 10, Zink 25, Mt. 5, S. 6, 
Razem 2060 zł.

Na cele specjalne: 25 Szlem ik 22.57, K leopatra 5, A le-ale 40, Kura 
i Lew 10, Gotowi 500 i cukier, Rap 60, 2-II pam ięci Bożesławy 15, za 
obiad 29-1 30, Anglik 15, Huk 35. Szarotka 10, Grud W ar 18, Sowa 
28, Wisła 30, K rólew iec 18, Fort 15, Ju tro  25, M alborg 26, Zirńa /36, 
G ranica 10. Wilno 10, XO 10, SW 50, X 10, AR 50, Bruszko 50, SKS 
50, Mi 60, Astry 10, W rona 5, Awis 2, Sobór 200, W innica 200 i 300, 
K 12, Kogut 100, Jeleń  papier, „Ryś” 2/5, Zbyszek 63, na cele dru- 
krsk. w naturze 1000, Trojaczkowi „kto pracuje ten nie błądzi" Jaś 
W.W. 100, Ju l 5,


